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ROZDZIAŁ CZWARTY.

Co p o w i n n o  b y ć  z a l e c a n e  
z n o d z i e j o m  i s p o w i e d n i k o m  

mo ż n y c h .

1. „Niech nasi kierują panującymi 
oraz ludźmi znakomitymi w ten sposób, 
iżby się zdawało, że dążą jedynie do 
większej chwały Boskiej, oraz do takiej 
surowości sumienia, na jaką sami książęta 
się zgadzają; kierownictwo nasze nie nagle, 
ecz stopniowo, ma osiągnąć wpływy ze
wnętrzne i polityczne.

2. „Z tego więc względu często im 
przypominać należy, aby w rozdawaniu 
urzędów i dostojeństw państwowych kie
rowali się poczuciem sprawiedliwości i że 
Panujący ciężko obrażają Boga, gdy na 
to nie bacząc, powodują się kaprysem. 
Zapewniajmy często i poważnie, że nie

chcemy wtrącać się do zarządu państwa 
lecz zmuszeni jesteśmy mówić tak, jak 
nam nakazuje obowiązek. Gdy zaś panu
jący dobrze o powyższem pamiętać będą, 
wtedy należy im przedstawić, jakie cnoty 
powinni posiadać ci, którzy są powołani 
do piastowania godności oraz najważniej
szych urzędów publicznych; następnie 
trzeba im będzie wymienić i polecić 
szczerych przyjaciół Towarzystwa. Jed
nakże nie powinni tego czynić bezpośred
nio nasi zakonnicy, lecz wogóle ci, któ
rzy pozostają w stosunkach poufałych 
z panującymi, chyba, że oni sami powo
łają naszych do tego.

3. „W  tym więc celu spowiednicy 
i kaznodzieje nasi będą poinformowani 
przez naszych przyjaciół o osobach, nada
jących się do zajmowania tych lub owych 
posad, a szczególniej o osobach hojnych 
dla naszego Towarzystwa; powinno się 
znać ich nazwiska i podsuwać je  panują
cemu zręcznie i w odpowiedniej chwili 
wraz z adresem, osobiście lub przez kogo 
innego.

4. „Niech spowiednicy i kaznodzieje 
pamiętają o tern, że traktować należy 
panujących łagodnie, ze słodyczą, niczem 
nie urażać ich ani w kazaniach, ani 
w rozmowach prywatnych; należy usuwać
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od nich w szelkiego rodzaju  obaw y i po
budzać ich  głów nie do w iary, nadziei 
i spraw iedliw ości w  polityce.

5. „N igdy prawdę nie należy p rzy j
m ow ać d robnych  upom inków  do u ży tk u  
osobistego lecz należy w skazyw ać po trze
by publiczne prow incyi lub  też kolegium ; 
u  siebie w dom u należy się zadaw aln iać 
jed n y m  pokojem  um eblow anym  skrom nie, 
nie ub ierać się zb y t w ykw in tn ie; niech 
n a to m iast nasi spieszną n iosą pom oc 
i pociechę osobom  zajm ującym  n a jsk ro m 
niejsze stanow iska przy dw orze z obaw y, 
aby  nas nie posądzano o gotow ość służe
n ia  jed y n ie  m ożnym.

6. „P rzedew szystk iem  w razie śm ierci 
k tórego  z urzędników  n iech się nasi s ta 
ra ją  pilnie w cześniej m ówić o zastąp ien iu  
go przez jed n eg o  z przyjaciół T ow arzy
stw a, lecz n iech  się s trzeg ą  bacznie po
dejrzenia o chęć w yrw an ia  w ładzy z rąk  
panującego. D la ty ch  to pow odów , ja k  
się zalecało wyżej, n iech  się nie w trąca ją  
bezpośrednio, lecz lepiej n iech  uży ją  do 
tago  celu  przyjaciół w iernych  a potężnych, 
zdolnych do odparcia ciosów zawiści 
w razie, g d y b y  one się ukazały".

ROZDZIAŁ PIĄTY.
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w ykazać naszym  przyjaciołom , iż tamc 
w yw iązują się gorzej niż m y ze współ 
nych  w szystk im  zakonnikom  obowiązków.

3. „Stanow czo należy się sprzęci 
w iać zak ładan iu  szkół dla m łodzieży przez 
in n y ch  zakonników  tam , gdzie nasi ucz; 
z pożytkiem . Należy przekonać panującyct 
i urzędników , że ci ludzie spow odują 
m ęt i zaburzenie w państw ie, jeżeli się im 
nie przeszkodzi; że k łó tn ie pow staną  mię. 
dzy dziećm i w rozm aity  sposób nauczane, 
mi; w reszcie, że do nauczan ia  młodzieży 
w ystarczy  Tow arzystw o; g dy  zaś ci za. 
konn icy  o trzym ali listy  papieskie lub w 
sta li poleceni przez kardynałów , niech na. 
si zaag itu ją  przeciw ko nim  przez panuję, 
cych i m ożnych, k tó rzy  p rzedew szystk ien^  
poin form ują papieża o zasługach  Towa 
rz y s tw a  i o tern, że ono najzupełniej 
doła w ychow aniu  m łodzieży; należy rów 
nież postarać  się u  urzędn ików  o dobi 
św iadectw a, tyczące się wzorow ego pro 
w adzenia się naszych  i ich rozległej wic 
dzy.“

ROZDZIAŁ SZÓSTY.
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J a k  n a l e ż y  p o s t ę p o w a ć  z z a 
k o n n i k a m i ,  s p e ł n i a j ą c y m i  w 
K o ś c i e l e  t e  s a m e ,  c o  i m y  z a 
d a n i a .

1. „Trzeba m ężnie znosić ten  rodzaj 
ludzi i przy sposobności dać do zrozum ie
n ia  p anu jącym  oraz osobom  posiadającym  
n iejaką w ładzę a do nas przyw iązanym , 
że nasze T ow arzystw o ześrodkow uje w so 
bie doskonałość w szystk ich  in n y ch  zako
nów, prócz śpiew u i czysto zew nętrznej 
surow ości try b u  życia i ub ie ran ia  się; 
i że jeżeli inne zakony odznaczają się pod 
jak im kolw iekbądź w zględem , to  T ow arzy
stw o Jezusow e ja śn ie je  bez porów nania 
św ietn iej w Kościele Bożym.

2. „Trzeba w yszukiw ać i spostrze
gać  w ady innych  zakonników  i następn ie 
odkryw szy  je  i rozgłosiw szy d y sk re tn ie , 
ja k b y  z ubolew aniem  nad  nimi, należy
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O p o z y s k i w a n i u  d l a  Towi  
r z y s t w a  b o g a t y c h  w d ó w .

1. „Należy w ty m  celu w ybrać  ojcód 
niem łodych, posiadających  usposobieni! 
żyw e i ła tw ość obcow ania. N iech nawie 
dzają tak ie  w dow y i skoro  dostrzegł 
w nich  pew ną dla T ow arzystw a przychj! 
ność, n iech  im  zręcznie przedstaw ią  czj 
n y  oraz zasługi T ow arzystw a. Jeśli ow 
w dow y odnoszą się z uznaniem  do nici 
i zaczną uczęszczać do naszych  kościi 
łów, to należy w yznaczyć im  spowiedn 
ka, k tó ry b y  niem i dobrze kierow ał, 
iżby w y trw ały  w stan ie  wdowieńskic 
k tó rego  zalety  i szczęśliw ość należy w; 
chw alać, obiecując p rzy tem  i zapewniają! 
iż będą m iały ty m  sposobem  zasługę wi 
ku istą , a także n iezaw odny środek  ui 
kn ięcia m ąk czyścow ych.

2. „Tenże spow iednik  n iech je  w>nny
kłoni do u rządzenia sobie w mieszkań 
kapliczki i przyozdobienia je j, gdzietnośc: 
m ogły oddaw ać się m edytacyom  i 
czeniom  re lig ijnym , a to  w celu oddakkorz; 
n ia od nich odw iedzin i rozm ów  ty
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osób, które poszukiwałyby stosunków 
z niemi. Chociażby wdowy miały już  ka- 
ielana, niech nasi nie opuszczają sposo- 
flości odprawiania w nich Mszy Świętej 
udzielania im odpowiednich nauk; jedno 

cześnie trzeba się starać o .utrzymanie 
kapelana w zależności od nas.

3. „Trzeba wprowadzać zmiany w za
rządzie dopiu wdowieńskiego ostrożnie 
nieznacznie w taki sposób, ażeby zacho

wać wszelkie względy należne właściciel
ce, jej sympatyom, jej pobożności, naw et 
samemu miejscu.

4. „Należy przedewszystkiem  oddalić 
tych służących (stopniowo jednak), którzy 
tie utrzym ują stosunków  z Towarzystwem; 
jeżeli potrzeba zastąpić służących innymi, 
to należy polecić ludzi, którzy zależą lub 
też chcą zależeć w przyszłości od nas. 
W ten sposób bowiem będziemy powia
damiani o wszystkiem, co się w tej ro
dzinie dzieje.

5. „Celem spowiednika niech będzie 
stopniowe doprowadzanie wdowy do abso- 
utnej od jego  rad zależności — tak, iżby 
nigdy nie szukała takow ych u innych,

przy sposobności niech jej dokładnie 
objaśni i da żywo uczuć, że to właśnie 
jest jedyną lub jedynie prawdziwą pod- 

jej postępu duchowego.
. „Należy doradzaćjej częste przystę

powanie do Sakram entów, a szczególnie 
do Sakram entu Pokuty, bo wówczas wy
powie ona najtajniejsze swe myśli oraz 
pokusy z wszelką swobodą. Niech przy
stępuje często do Komunii Św.; niech 
spowiednik do niej przem awia i zachęca 
do tego wszystkiego, obiecując modlitwy 
specyalne; niech też codziennie odmawia 
litanie i robi rachunek sumienia.

7. „Powtórzenie spowiedzi z całego 
życia, chociażby dawniej odbytej już  przed 

s udanym duchownym  nie mało przyczyni 
do gruntow nego zbadania jej skłon-

czeństwa, na jakie się naraża. Należy przy- 
tem  głównie kłaść nacisk na to, co się 
jej osobiście dało w małżeństwie we znaki.

)

>JC0I

>ienif
awie-
rzeg
chy
czj
OK

nici
)ścii
edn

9. „Moż.m też od czasu do czasu 
zręcznie zaproponować partye, co do k tó
rych je s t pewność, że wdowa ma do nich 
wstręt; gdyby się zaś okazało, że są tacy, 
którzy się podobają wdowie, to trzeba 
jej przedstawić wady i złe obyczaje tych 
osób, ażeby wzbudzić w niej na ogół 
odrazę do po wtórnego małżeństwa.

10. „Skoro będzie ju ż  pewność, że 
się zdecydowała na pozostanie wdową, 
należy zalecić jej życie duchowne, lecz 
bynajm niej nie zakonne, którego niedo
godności należy je j przesadnie odmalo
wać; życie duchowne tego rodzaju, jakie 
pędziły Eustachia, Paula i t. p. Niech 
się postara przytem  spowiednik, ażeby 
wdowa, uczyniwszy ślub czystości na 
dwa lub trzy lata  co najm niej, wyrzekła 
się tern samem raz na zawsze pow tórne
go małżeństwa. Pod pretekstem  ściślej
szego zjednoczenia się z Bogiem należy 
przeszkadzać jej w przestaw aniu z męż
czyznami, naw et z krew nym i i powino
watymi. Co się tyczy duchownych, któ- 
rzyby odwiedzali wdowę lub którychby 
ona odwiedzała, jeżeli nie można oddalić 
ich wszystkich, to przynajmniej niech 
będą od naszych zaleceni lub od nich 
zależni.
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b „Należy wykazać jej wszystkie 
a korzyści stanu  wdowieńskiego oraz niedo

godności m ałżeństwa, zwłaszcza gdy je  
Ponownie się zawiera—a także niebezpie-

11. „Gdy wreszcie do tego punktu  
się doszło, należy nieznacznie nakłaniać 
wdowę do uczynków miłościwych a zwła
szcza do rozdawania jałm użny, co jed n a 
kże powinna wykonywać pod wyłącznem 
kierownictwem swego ojca duchownego; 
korzystając z tej sposobności trzeba spo
żytkować dyskretnie swoje uzdolnienie 
duchowe, przekonywając wdowę, iż ja ł
mużna, niestosownie udzielona, często w y
wołuje lub podtrzym uje różnorodne grze
chy, a zatem mało przynosi korzyści i za
sługi."

( C . d. n .)
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K R O N I K A .

KR AJOWA.

— Polecenie ministra. M inister sp raw  
w ew nętrznych  polecił biskupow i dyecezyi 
Kieleckiej u su n ąć  od pełn ien ia obow iąz
ków  proboszcza parafii B ędzińskiej ks. 
Golicińskiego, k tó ry  odm ów ił żądan iu  w i
cep rokura to ra  izby sądow ej w niesien ia  
do ak tów  s tan u  cyw ilnego postanow ien ia 
ew angelickiego w arszaw skiego  sądu  k on
systo rsk iego  o rozw iązaniu  m ałżeństw a 
katoliczki z m ężem  ew angelik iem .

— Prośba katolików moskiewskich. K a
to licy  R osyanie parafii św . P io tra  i Paw ła 
(w M oskwie), w k tórej różne narodow ości 
zapro testow ały  przeciw ko panow aniu  pol
skiego języ k a  w yłącznie, żądają dla siebie 
osobnej kaplicy i odm aw iają przyjęcia b u 
dy n k u  bibliotecznego, k tó ry  Polacy zapro
ponow ali im n a  kaplicę. R osyanie żądają 
pełnych  praw , jak o  narodow ość panu jąca  
i dom agają się, by  oddano im  gm ach  k o 
ścioła, jak o  odrębną gałąź kato licyzm u 
rzym skiego, k tó ry  różni się daw nym i 
obrządkam i kościoła w schodniego. Celem 
zażegnania w szelkich sporów  m iędzy Ro- 
syanam i i Polakam i, ja k  rów nież innem i 
narodow ościam i, do M oskwy przybył ta j 
ny poseł papieża, k tó ry  dokłada w szelkich 
sta rań , celem  zaspokojenia żądań L itw i
nów  i R osyan-ka to lików “.

— Mowa admirała. P rasa  zag ran iczna 
zajm uje się m ową, w ypow iedzianą w P e
te rsb u rg u  przez daw nego dow ódcę floty 
rosyjskiej na  C zarnem  m orzu, adm irała  
Skrydłow a, k tó ry  w ykazyw ał konieczność 
szybkiego w zm ocnienia esk ad ry  czarno
m orskiej.

A dm irał podkreślił rozwój floty au- 
stryack ie j i w zrost flo ty  tu reck ie j. T ak 
sam o ja k  Chiny, podburzone przez Jap o 
nię, g o tu ją  się do w ojny  z R osyą — m ó
wił adm irał — tak  sam o zbroi się T urcya. 
A u stry a  nie chce sama- za ta rg u  zbro jnego 
z Rosyą, lecz zajm uje się poduszczaniem  
T urcyi. W  razie w ojny w ybuch łaby  rew o- 
lucya gw ałtow niejsza i s traszn ie jsza , niż 
poprzednia.

— Zaprzeczenie generał-gubernatora.
Gazeta urzędow a g en e ra ł-g u b ern a to ra  Man- 
dżuryi, zaprzecza doniesieniom  „A gencyi 
R eu tera", że w M andżuryi przygotow uje 
się now y ru c h  bokserski.

L udność M andżurska pam ięta  klęski, 
jak ie  wyw ołał ru ch  boksersk i w r. 1900, 
i nie pragn ie , przez pow tórzenie tych 
klęsk, pogarszać sw ego położenia. Tran- 
zlokacya w ojsk  ch ińsk ich  w Mandżuryi, 
przybycie now ych  oddziałów  wojskowych 
i re fo rm a m iłicyi m ają  na  celu właśnie 
zw alczanie prób w znow ienia ru ch u  bokser
skiego, g d y b y  tak ie  p róby przedsięwzięto 
gdziekolw iek, a nie są oznaką zamiarów 
nieprzy jaznych  w zględem  cudzoziemców 
ze s tro n y  rządu  chińskiego.

— Lawina śnieżna na Kaukazie. W  Dzan- 
du lsk ich  kopaln iach  m iedzi, w ok ręgu  aw- 
tw irsk im , olbrzym ia law ina śn ieżna zbu
rzy ła p iętrow y dom  m urow any . Z pod 
ru in  w ydobyto: 19 robo tn ików  zabitych, 
16 ran io n y ch  ciężko, a 60 lekko. Odkopy
w anie odbyw a się w dalszym  ciągu. Gu
b e rn a to r b a tu m sk i przedsięw ziął środki, 
zapobiegające dalszym  w ypadkom . Skały, 
grożące upadk iem , w ysadzane są w po
w ietrze. Spadająca law ina śnieżna zburzy
ła w M arodidach dom. Śm ierć znalazł fur
m an z parą  koni.

—  Samochody pocztowe. Do liczby 27 
sam ochodów  ciężarow ych, n ab y ty ch  prze! 
pocztę w arszaw ską, p rzyby ły  jeszcze dwa 
osobowe dla przew ozu pilniejszej korespon 
dencyi rządow ej i p ieniędzy oraz dla usług 
zw ierzchności pocztowej. J e s t  jeszcze za
m iar nabycia  om nibusów  samochodowych 
dla odw ożenia listonoszów  do odległych 
dzielnic.

— Parcelacya Frascatti .  Wiadomość
0 pow ierzeniu  sporządzenia p ro jek tu  par 
celacyi p a rk u  F ra sc a tti przez plenipotenta 
hr. W ładysław a B ranickiego Kołu archi
tek tó w  w arszaw skich , żywo zaniepokoiła 
opinię publiczną w W arszaw ie. Po zasię
gn ięciu  w ty m  względzie in form acyi oka
zuje się, iż parcelacya F ra sc a tti by ła już 
oddaw na postanow iona i h r. Władysław 
B ranick i ociągał się ty lko  z wykonanie: 
sw ego zam iaru  do czasu polepszenia sif 
k o n ju n k tu r  budow lanych  i w zrostu  cen na 
place; oprócz tego  jeszcze je d e n  wzgląi 
pow strzym yw ał do tychczas w łaściciela od 
parcelacyi, m ianow icie: chęć wytworzeni: 
specyalnej dzieln icy  parkow ej w Warsza
wie, do czego potrzeba było rozszerzenia 
te ry to ry u m  F ra sc a tti i u tw orzen ia  prawi' 
dłowszej figury . W  tym  zaś celu hr. Bra
nicki usiłow ał nabyć sąsiednie terytoryufl 
in s ty tu tu  g łuchon iem ych  i ociemniałych
1 o ile by się dało dalszych następnych 
posesyi aż do ul. Książęcej. Usiłowania t* 
je d n a k  nie odniosły s k u tk u  i h r. Branic!
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zdecydował się na parcelacyę F rasca tti 
w teraźniejszych granicach tej rezydencyi 
z dołączeniem nabytych  oddzielnie domów 
nr. 1733 i  1734 wzdłuż u lic y  W ie jsk ie j. 
Jednak parcelacya ta nie wypadnie ze 
szkodą rezydencyi te j, ja k b y  się pozornie 
zdawało, sprzedane bowiem będą ty lk o  
place, przylegające do u l. W ie jsk ie j, a za
jęte przez sady owocowe, szkołę pszcze
larstwa i  dw ie wym ienione kamienice. 
Właściwy* park  oraz wspaniała aleja m ię
dzy u licą  W ie jską  i  s ta rym  pałacem nie 
zostaną absolutn ie ruszone. Parcele zaś 
sprzedawane będą pod budowę w il l i  z ogród
kami, k tó rych  rozplanowaniem  właśnie 
ma zająć się Koło arch itektów . Należy 
dodać, że hypotekę nie obciążają żadne 
długi, ani zobowiązania.

—  Aptekarze w Łodzi. Na 26 aptek 
tylko w  trzech pracuje po je d n ym  praco
wniku aptekarskim  sprowadzonym z W ar
szawy. Zaangażowanych przez inne apteki 
pracowników nie dopuścili do zajęcia stre j- 
kujący i  sk ło n ili do natychm iastowego 
wyjazdu z Łodzi. Dowiedziawszy się o tem, 
policmajster m. Łodzi wezwał do siebie 
k ilku  s tre jku jących  pracow ników  apte
karskich i zapowiedział im , że jeże li będą 
jakieko lw iek przeszkody do objęcia kon- 
dycyi nowozaangażowanym pracownikom , 
zostaną na tychm iast w ys łan i z Łodzi do 
miejsca stałego pobytu.

ZAGRANICZNA.

*  Duchowieństwo katolickie a ruch 
współdzielczy. -Jak wiadomo papież Pius N  
w  listopadzie ro ku  ubiegłego nakazał oso
bnym  dekretem, aby duchow n i nie zaj
m ow ali się tak iem i sprawam i, k tó reby ich 
um ysł i ducha odwrócić m og ły  od g łó 
wnego ich zadania duszpasterskiego. Uzna
jąc  jednak potrzebę i  ogromną doniosłość 
rozm aitych „Spółek" dla dobra doczesnego, 
poleci! papież księżom, aby popierali ich 
rozwój, ale nie p rzy jm ow a li żadnych urzę
dów w  rzeczonych S p ó ł k a c h .

Mówiono, że tego rodzaju dekre t w y 
dał papież pod naciskiem  rządu p rus
kiego, k tórem u rozwój „Spółek" w  Po- 
znańskiem i ich stan doskonały b y ł stale 
solą w  oku.

K łtżdy je d n a k  dekre t papieski obejść 
można drogą... dyspensy samego papieża. 
Z tego więc względu w  om aw ianym  de
krecie przewidzianem było, że: „celem  po
wyższego nakazu papieża oczywiście nie 
było osłabienie lub podkopanie tak  poży
tecznych in s ty tu c y i spółdzielczych, bo 
w w ie lu  wypadkach przy jm ow anie  urzę
dów w  S p ó ł k a c h  przez duchow ieństwo 
je s t potrzebne koniecznie; dlatego papież 
zaznaczył z góry, że można uzyskać ze
zwolenie jego na dalsze sprawowanie 
urzędów w  zarządach spó łkow ych".

Któż z nas w  dziecięcych sw ych la 
tach nie pochłan ia ł całych tom ów bar
wnych opowieści am erykanina Coopera 
z życia Czerwonoskórych?

Szlachetność O s t a t n i e g o  M o h i 
k a n i n a ,  uczciwość i  przepyszna prostota 
D e l a v a r o w  po ryw a ły  nas i  przenosiły 
w św iat inny , pod obce nieba, gdzie 
odwieczne drzewa splątane potężnemi 
pnączami dają p rzy tu łek  i  dach dzikim  
zwierzętom i  ludziom .

Przeciwnie przewrotność i  złośliwość 
okrutnych S iouxow prze jm owały nas gn ie
wem i  odrazą.

Okazuje się jednak, że charakter ten 
Siouxow w ysn u ty  b y ł ty lk o  z fan tazyi 
Cooper’a.

W  czasopiśmie am erykańskiem  O u 
t l o o k  ukazał się niedawno a r ty k u ł p. t. 
I n d y a n i n  a p r a w a  m o r a l n o ś c i ,  
napisany przez prawdziwego Siouxa, k tó 
ry  obudził w ie lk ie  zainteresowanie g łó 
wnie z powodu dziecięcych wspomnień, 
k iedy nasz um ysł żyw ił się wstrząsający
m i opisami przygód z życia indy jsk iego .

A u to r rzeczonego a rty k u łu , noszący 
europejskie nazwisko D -ra  Charles’a 
Eastmana, nazywa się po in d y js k u  Oh i -  
y e s a  i  skreśla nam w  poryw a jących  sło
wach psychologię swoich rodaków, a czyni 
to w  sposób ta k  zajm ujący, że m im ow oli 
obala dawne nasze pojęcia w yrobione na 
dziełach Coopera.

„D aw no ju ż  przedtem, zanim  usłysza
łem po raz p ierwszy im ię  Chrystusa i  zo-
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W  m yśl zatem  pow yższego zdania bi
skup  L ikow ski, oraz p ra ła t D orszew ski 
jako^ adm in istra to rzy  poznańskiej i g n ie 
źnieńskiej dyecezyi udali się do papieża 
z p rośbą o udzielenie im  w ładzy zezwala
n ia księżom  na spraw ow anie urzędów  
w  S p ó ł k a c h .

Papież pism em  z dnia 3 lu tego  b. r. 
przychylił się do tej p ro ś b y 1) i udzie 'ił 
dy sp en sy  na razie na  la t dw a, zw racając 
u w agę na to, że należy do posad w zarzą
dach przygotow yw ać ludzi św ieckich.

W obec powyższego ks. ad m in is tra to 
rzy rozesłali do podw ładnego sobie d u 
chow ieństw a polecenie tej treści, że k się 
ża, k tórzy  p racu ją  w zarządzie S p ó ł e k  
m ogą swe urzędy  nadal zatrzym ać, byle
by w przeciągu  m iesiąca donieśli swej 
w ładzy duchow nej, że u rząd  tak i w Spół
ce spraw ują. Członkowie przy tern Rad 
nadzorczych ze s tan u  duchow nego nie 
m ają obow iązku donoszenia o tem , iż n a 
leżą do R ady nadzorczej jak ie jko lw iek  
Spółki.

* Awanturniczy  biskup. G ubernato r 
z Oporto prosit rząd o w ysiedlenie b isk u 
pa m iejscow ego, k tó ry  podbudza m iejsco
w ych księży do n ieposłuszeństw a i do

i) Pytanie, ozy bezinteresownie, skoro wszyst- 
kie dyspensy i ł a s k i  duchowne m ają w Rzymie 
określoną taksę.

burzen ia  ludności. Zaw ezw anem u do Liz- 
cony dla w yjaśnień: dlaczego ogłosił list 
paste rsk i pom im o zakazu rządow ego — 
biskupow i z Oporto kazano zamieszkać 
w kolonialnej szkole m isyonarsk iej i od
dano go pod nadzór rek to row i tej szkoły.

* Sprzeda jność  posłów z Galicyi. Trzem 
posłom wszechpolskim : Tom aszow i Wiąc- 
kowi, A n ton iem u Paduchow i i B. F iedle
row i zarzucono sprzedajność. Członek stro- 
n ic tw a ludow ego Mojżesz K anarek  ośw iad
czył na w iecu w T arnobrzegu , że w ym ie
nieni posłowie za pieniądze obiecywali 
szynkarzom  uzyskan ie now ych  koncesyi 
szynkarsk ich . Na dow ód zarzu tu  pokazał 
p. K anarek  rozm aite lis ty  w łasnoręczne 
tych  posłów. Na posiedzeniu Koła Pol
skiego zabrał głos poseł Paduch , przyznał 
się do w iny i przeprosił Koło za n ieprzy
jem ności, n a  jak ie  je  naraził.

* Zalanie szybów.  Ze L w ow a dono
szą, iż w T ustanow icach  w oda w targnęła 
do szybów  kopalni n afty  i wyrządziła 
szkody ogrom ne. P rzyczyną katastro fy  
ma być obluzow anie się ru r, odprow adza
jący c h  wodę. N a  m iejsce k a ta s tro fy  z je
chała kom isya górn icza i uznała się za 
bezsilną w obec zalew u. Is tn ie je  obawa 
zalew u w szystk ich  szybów  i zniszczenia 
całego przem ysłu  nafcianego w T u stan o 
w icach. Z polecenia w ładzy zam knięto

baczyłem  na w łasne oczy b i a ł e g o  c z ł o 
w i e k a  — pisze d -r E astm an , nauczyłem  
się od prostej czerw onoskórej n iew iasty  
rozróżniać dobre od złego. P rzy  pom ocy 
otaczającej nas p rzyrody  zw racała ona 
m oją uw agę na proste a je d n a k  n ie 
skończenie w ażne zagadnienia. Poznałem  
w tedy  Boga. Zrozum iałem , co to je s t  
p raw da i dobro i pokochałem  to, co w rze
czyw istości je s t  pięknem . Cyw ilizacya nie 
nauczy ła m nie niczego lepszego.

„Dziecięciem będąc, um iałem  dawać; 
s trac iłem  zaś tę  um ieję tność  z chw ilą, 
g d y  się ucyw ilizowałem . D aw niej żyłem  
życiem  natu ra lnem , teraz zaś żyję życiem  
sztucznem . Każda, cen tkow ana w przeróż
ne barw y , koncha sko rup iaka była w ów
czas d la m nie skarbem  a każde drzew o— 
kw ieciem  po k ry te  — przedm iotem  zachw y
tu  i podziwu. Teraz zaś n a  rów ni z b 1 a- 
d e m i  t w a r z a m i  zachw ycam  się nam a

low anym  pejzażem , k tó rego  cena w yra
żona je s t  w dolarach.

„P rzerobiono dziś Indyan ina , zm ie
niono go n a  podobę skały  s ta rte j w pro
szek i sprasow anej w sztuczne kam ienie, 
zda tne  do budow y.

„Praw dziw y Indyan in  prócz w rodzo
nej dum y m iał jeszcze przym ieszkę pew 
nej pokory. Nie uw ażał on n igdy  siebie 
za koronę całego stw orzenia. D aru  zwię
złej m ow y nie uw ażał on za cechę wyż
szości nad  innem i stw orzeniam i; przeciw 
nie n aw et spogląda on na  n ią  ja k  na 
rzecz niebezpieczną. W ierzy on bowiem 
głęboko, że „m ilczenie je s t  oznaką dosko
nałej rów now agi duszy  i ciała. “

(G. d. n.)
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wiele szybów . S zkody , d o ty ch czas  w y rz ą 
dzone p rzez zalew , o b licza ją  n a  2 m ilio n y  
koron. P ro d n k c y a  ty g o d n io w a  ro p y  s p a 
dła z 590 n a  420 w ag o n ó w , to  też  c en a  
jej p o d n io s ła  się  znaczn ie.

* P ru sy  a Watykan.  W  se jm ie  B eth - 
m an n n -H o liw eg  podczas ro zw ażan ia  p re 
lim inarza  o św ia ty  p o czą tk o w ej p o ru szy ł 
s to su n e k  P ru s  do K u ry i rzy m sk ie j w  z w ią 
zku ze sp ra w ą  p rzy s ięg i a n tim o d e rn is ty c z -  
nej. K an c le rz  p o tw ierd z ił, że w  N iem czech , 
w szczeg ó ln o śc i zaś w  P ru sa c h , odczuw ać  
się da je  w  te j k w e s ty i g łęb o k ie  n ie z a d o 
w olenie, o raz  ośw iadczy ł, że n ie  pozw oli 
na w y p ro w ad zen ie  z ró w n o w a g i p o k o ju  
w yznan iow ego . K u ry a  rz y m sk a  n ie  zaw sze 
liczyła się  ze s ta n e m  rzeczy  w  P ru sa c h  
i N iem czech  w  ty m  s to p n iu , j a k b y  to  n a 
leżało^ czy n ić  d la  zach o w an ia  d o b ry c h  s to 
sunków . J e ś li  okaże się, że w y b ra n a  przez 
papieża p o lity k a  k o śc ie ln a  d ąży  do teg o , 
aby p o n iew ie rać  n iem ieck im i in te re sa m i 
pań stw o w y m i, to  N iem cy  n a  w alk ę  n ie 
w ątp liw ie odpow iedzą  w alk ą . Co się  ty czy  
sp raw y z n ie s ien ia  m isy i n iem ieck ie j w  W a 
tykan ie , to  k a n c le rz  w y p o w iad a  się  p rz e 
ciw z n ie s ie n iu  m isy i w  im ię  in te re só w  
kato lick iej lu d n o śc i k ra ju . T w ierd zen ie , 
jak o b y  rząd  u c h y la ł się  od pow ażnego  
przep row adzen ia  ro k o w a ń  z R zym em , j e s t  
n iep raw d ą .

* Wizyta w Rzymie. Rząd w łosk i o trz y 
mał d ro g ą  u rz ę d o w ą  w iadom ość , iż książę  
C o n n au g h t p rzy b ęd z ie  do R zym u n a  u ro 
czystości ju b ile u sz o w e , w  k tó ry c h  będzie 
uczestn iczy ł ja k o  p rz e d s ta w ic ie l k ró la  J e 
rzego. K siążę m a  p rz y je c h a ć  w k o ń cu  
kw ietn ia .

Rozruchy w Albanii. Z apow iadane 
na w iosnę  ro z ru c h y  w  A lb an ii ju ż  się 
rozpoczęły. P ism a  do n o szą  o z jaw ien iu  
się b an d  p o w stań czy ch .

* Rozruchy wśród  rybaków w Cancale.
W C ancale , w e P ra n c y i o d b y w a ł się  wiec, 
na k tó ry m  zg ro m ad ziło  się  1,500 ry b ak ó w . 
Nagle rozesz ła  się  pog ło sk a , że p rzed s ię 
biorcy ry b a c c y  da li ro zk az  p o w ro tu  do 
okrętów . T łum , p o sp ieszy w szy  do p o rtu , 
sz tu rm em  z a w ła d n ą ł s ta tk a m i. P rzy sz ło  
do s ta rc ia  m iędzy  w łaśc ic ie lam i i r y b a k a 
mi. R y b a c y  podążyli n a s tę p n ie  p rzed  dom  
p rezy d en ta  s y n d y k a tu  w łaśc ic ie li o k rę tó w  
i o b rzuca li g o  k am ien iam i. S y n  p re z y d e n 
ta da ł n a  p o s tra c h  s trz a ł w  pow ietrze . 
To było p o w o d em  do p o n o w ien ia  a ta k u , 
ó a n d a rm e ry a  rozpędziła  w z b u rzo n y  tłu m , 
poczem n a s ta ł  spokó j. K ilk u  żan d a rm ó w  
1 20 ry b a k ó w  odn iosło  ra n y .

* Lawina  w Tyrolu.  W In n s b ru c k u  
o trzy m an o  w iad o m o ść  z K iih ta lu , że w sk u 
te k  o b e rw a n ia  się  la w in y  zg in ę ło  ta m  
k ilk a  osób. N a m ie jsce  w y p ad k u  ru sz y ła  
n a ty c h m ia s t  e k sp e d y c y a  ra tu n k o w a . B liż 
szych  szczegółów  o w y p a d k u  d o ty c h c z a s  
b rak .

* Trzęsienie  ziemi. W  o ko licach  F io- 
re n c y i odczu to  d n ia  7 b. m . k ilk a  s iln y ch  
u d e rz e ń  p o d z iem n y ch , k tó ry m  to w a rz y 
szy ł h u k  p o d o b n y  do g rzm o tó w . W iele  
dom ów  odn iosło  u szk o d zen ia  pow ażne. 
L u d n o ść  u c iek ła  z m ieszk ań  i obozow ała 
w  po lach .

—  W  G recyi, w o k rę g a c h  O rch o m en  
i L iw ad y a  trzęs ien ie  z iem i poczyn iło  w ie l
k ie  sp u s to sz e n ia . N ie bacząc n a  śn ie g  
i deszcz w ie lu  lu d z i p rz e b y w a  pod  g o łem  
n iebem .

* Orkan na Sycylii. W  ty c h  d n iach  
sza la ła  n a  S ycy lii s tra s z n a  zaw ie ru ch a . 
O rkan  uszkodził k ilk a  b u d y n k ó w  w  M essy- 
nie; w  C astro  pon iosło  śm ie rć  tro je  ludzi, 
u g o d z o n y c h  w alącern i s ię  d rz e w a m i’ 
k tó re  w ic h e r w y rw a ł z ko rzen iem .

* W morskich falach.  Do a ra b sk ie g o  
d z ie n n ik a  „A l A h ra m “ w  K airze d o n o szą  
z M ekki o s tra sz n e j k a ta s tro f ie , p rzy p o m i
na jące j czasy  b ib lijne . K a ta s tro fa  ta  n a 
w iedziła  w ie lk ą  k a ra w a n ę  p ie lg rzy m ó w  
n a  w y b rzeżu  m orza  C zerw onego .

K a ra w a n a  złożona z ty s ią c a  osób, p o 
w raca ła  z M ekki d ro g ą , w io d ącą  p rzez 
do linę  n a d b rz e ż n ą , leżącą  p ra w ie  n a  j e 
d n y m  poziom ie z m o rzem .

W  n o cy  z d. 7 n a  8 m y lu te g o  k a r a 
w a n a  z a trz y m a ła  się  w  m ia s te c z k u  K a ra t 
al M aszam eji w w ila jec ie  a sy rsk im . W o 
bec zaś w ie lk ich  upałów , p a n u ją c y c h  
w  dzień w  ty c h  oko licach , w y ru sz o n o  
w da lszą  d ro g ę  je szcze  p rzed  w sch o d em  
słońca. A le za ledw ie  zdo łano  u jś ć  k ilk a  
k ilo m etró w , k ied y  u s ły szan o  od s tro n y  
m orza  g łu c h y  g rz m o t i szu m , w z m a g a ją cy  
się szybko . N ieb aw em  p ie lg rzy m i, k tó rz y  
p rzechodzili w łaśn ie  n a jn iże j po łożoną k o 
tlin ę  d o liny , u jrze li w sp ien io n e  fale, z r y 
k iem  za lew ające  do linę, ale zan im  o ch ło 
nę li z p ie rw szeg o  p rz e s tra c h u  i zdążyli 
po m y śleć  o r a tu n k u , fa le  za la ły  ju ż  k o tli
nę, łam iąc  po d ro d ze  sa m o tn e  p a lm y  
i ro z trą c a ją c  zan iesio n e  p rzez w ia try  
w zg ó rk i p iask u . O szalały  ze s tr a c h u  n a  
w id o k  zb liża jącej s ię  śm ie rc i ty s ią c z n y  
t łu m  rzu c ił s ię  do ucieczk i, p ró b u ją c  d o 
paść  p ob lizk ich  w zgórzy , n iew ie lu  je d n a k  
osobom  to  się  u d a ło , to  też  m ę tn e  fale 
m orza  p o ch ło n ę ły  przeszło  600 osób!
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Miasteczko Karat-al-Maszameh uległo 
zniszczeniu doszczętnemu. Mieszkańcy zgi
nęli co do jednego. Oczom okolicznych 
mieszkańców, którzy na drugi dzień zbie
gli się tłumnie na miejsce katastrofy, 
przedstawił się straszny widok zniszcze
nia. Na całe j. przestrzeni brzegu leżały 
trupy ludzkie, koni i wielbłądów oraz re
sztki z budynków zniszczonego miaste
czka.

Przyczyną katastrofy był raptowny 
cyklon na morzu Czerwonem, który wpę
dził fale na ląd. Wiadomość o katastrofie 
wywarła wielkie wrażenie w Jemenie i w 
Turcyi, zkąd pochodzili nieszczęśliwi piel
grzymi.

* P roklam acya  s tu d e n tó w  - kato lików  
w  K rakow ie. Młodzież „katolicko-narodo
wa" z wszechnicy Jagiellońskiej ogłosiła 
list otwarty do młodzieży postępowej, 
w sprawie ks. Zimmermana, który do 
professorskiej katedry tej prastarej _ uczel
ni przygotowywał się przez poważne (?) 
studya nad... księżemi gospodyniami.

W ciekawej tej proklamacyi powie
dziano:

„Wasz czyn był zbrodnią przeciwko 
polityce narodowej, jaką prowadzi społe
czeństwo polskie w zaborze austryackim. 
W chwili, kiedy społeczeństwo polskie 
tego zaboru prowadzi walkę z rządem 
centralnym o autonomię kraju, kiedy jak- 
największe usamodzielnienie staje się na- 
czelnem wskazaniem politycznem prawie 
wszystkich polskich stronnictw, kwiat spo
łeczeństwa, młodzież najstarszej W szech
nicy polskiej w walce przeciwko polskie
mu Senatowi zwraca się do rządu zabor
czego, udaje się pod skrzydła opiekuńcze 
wszechniemców i Czechów.

„Wasz czyn jest zbrodnią przeciw 
godności narodowej. Młodzież, dla której 
hasło niepodległości powinno być naczel- 
nem wskazaniem wszelakich wystąpień 
i czynów, która nie powinna zawierać 
kompromisu z własnem sumieniem... u 
wrogów narodu szuka poparcia.

„Wyście zhańbili przez ten czyn do
bre imię naszej Wszechnicy — nienawiść 
partyjna zaślepiła was do tego stopnia, 
żeście zapomnieli nietylko o dumie, ale 
wprost o godności narodow ej..“

Słusznie więc zaznacza „Goniec" war
szawski:

„Walka z rządem centralnym o au
tonomię kraju" je st wynalazkiem niepo
wszednim.

„Bylibyśmy bardzo wdzięczni mło
dzieńcom „narodowym" za wymienienie, 
które to stronnictwa galicyjskie walczą 
obecnie z rządem centralnym o autono
mię Galicyi — a chociażby — które hasła 
te głoszą. Był czas, kiedy coś nie coś 
o wyodrębnieniu Galicyi opowiadała de- 
mokracya narodowa — obecnie jednak jej 
przywódca, p. Głąbiński, z lekkiem ser
cem wymienił stanowisko prezesa Koła 
Polskiego — najwyższe stanowisko naro
dowe — na urząd ministra „rządu zabor
czego", paraduje po Galicyi w mundurze 
austryackim i czapce z „bączkiem" i ze 
specyalnem zamiłowaniem fotografuje się 
nawet w tym kostyumie, — co ciekawi 
sprawdzić mogą aż czterokrotnie w je
dnym numerze „Nowości Ilustrowanych".

„Młodzież, która ma takich przewodni
ków duchownych — a p. Głąbiński nie 
jest przecież jeszcze z nich najgorszy — 
nie wstydzi się paplać o godności naro
dowej i... idei niepodległości.

„Mocny" frazes, a jednocześnie po
tulne merdanie ogonem są to znane już 
powszechnie stałe cechy charakterystycz
ne „polityki" endeckiej. Młodzież „naro
dowa" wstępuje w ślady starszych braci.

„Odezwa „młodzieży narodowej" była
by w swej bezczelności śmieszna, gdyby 
nie świadczyła o smutnym fakcie, że de- 
prawacya, szerzona przez karyerowiczów 
politycznych galicyjskich, obejmuje już 
nawet młodzież uniwersytecką, po której 
oczekiwać należałoby choć trochę pory
wów idealniejszych..."

* Wybuch prochow ni.  W Plesant Prał 
ry w stanie Wisconsin wyleciało w po
wietrze 5 składów fabryki prochu. W oko
licach i w mieście zburzonych je s t po
dobno kilkaset domów. Wybuch odczuto 
na przestrzeni 100 mil. Wywołai on mię 
dzz innemi wielką panikę w teatrach 
w Chicago i innych miastach. Jak mó
wią, rannych jest około 350 osób i kilka 
zabitych. Straty obliczają na 1/2 miliona 
dolarów.
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